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Uzdolnienie, wychowanie a ustrój szkoły.
U zdolnienia ludzi nie są  rów ne. Z achodzą m iędzy niem i g łębokie  róż­

nice indyw idualne. Je s t to  fak t dz iś już całkow icie s tw ie rd z o n y . p rzez  
naukę. N ie potrzeba- się n aw et uciekać d o  liczbow ych danych, k tó re  nam  
podaje psychologia różn ic  indyw idualnych, w y s ta rc z y  spo jrzeć n a  jed­
nostki nas o taczające a dostrzeżem y obok  m ędrca  i geniusza, ludzi p rze­
c ię tnych  a naw et upośledzonych, obok w odza, boha te ra , św iętego, w i­
dzim y zbrodniarza.

N asuw a się py tan ie , jaka jest p rzy czy n a  ty c h  różnic. N iem ożliw ością 
jest, ażeby  te  rozm aite  stopnie rozw oju , jakie spo tykam y  w śró d  ludzi, 
t y ł y  'dziełem p rzypadku . N ajpraw dopodobniej są  te różne poziom y szcze­
blam i w  d rab in ie  rozw oju , po  k tó re j w spina się życie k u  doskonałości. 
Istnienie form  życia , znajdujących się  na różnych  stopniach .rozwoju do­
w odzi, że życiem  rządzi p raw o  rozw oju , ew olucja, k tó re j celem  je s t do­
skonałość.

.W w ielkiej rodzinie życia  n iższe form y, do ras ta jąc , osiągną zcza- 
sem n asz  poziom  a m y  zkolei do rów nam y  jednostkom:, k tó re  nam  dz iś 
p rzew odzą. P od  w zględem  stopnia rozw oju  niem a w ięc  rów ności po­
m iędzy ludźmi. Jednoczy  ich jednakże inna rów ność, k tó ra  w y p ły w a  
stąd , ż e  w szelkie życie  b ierze  sw ój począ tek  z  jednego źród ła  i d o  jed­
nego d ą ż y  celu. N ależy p rzypuszczać , że  k iedyś posiądziem y w szy scy  naj­
w yższe  uzdolnienie, lecz na obecnym  stopniu rozw oju  dużo cech naszych  
znajduje się w  zalążku  {potencji, założeniu). Są one jak g d y b y  w  uśpie­
niu i b ęd ą  dop ie ro  k iedyś przejaw ione. N astąp i to  w tedy , gdy  p o d  w p ły ­
w em  dośw iadczeń  (bodźców  św iata  zew nętrznego) rozw inie i p rze jaw i 
się zdolność, k tó ra  do tychczas w  zalążku  d rzem ała  w  głębi duszy naszej. 
Is to ty  o  w ysokim  poziom ie rozw oju  prze jaw iają  w ięcej zdolności 
i w  w iększem  natężeniu  (stopniu) niż is to ty  niżej sto jące „m łodsze".

O bserw ując  p rzy rodę , dochodzim y d o  w niosku, że różnorak ie  form y 
istnień, k tó re  n a s  o taczają  i p rzez  k tó re  p rze jaw ia  się życie, są  jak-
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gd y b y  narzędziam i ducha, znajdującego' się na różnych stopniach rozwoju.- 
I-m w y ższy  , jest poziom  ducha, tem  doskonalszej, bardziej zł-oiżonej w y ­
m aga to rm y  -(orgahizm), by . ża  jej pom ocą całkow icie m ógł się p rze jaw ić  
i zdobyw ać dalsze dośw iadczenia.

P o d ’ w p ływ em  ibodźców zew nętrznego  św iata  w zbogaca się psychika 
- i z kolei staje się p rzy czy n ą  udoskonalenia się organizm u. Jakko lw iek  bio­

logow ie p rzeczą  -dziedziczeniu -cech naby tych , to  jednakże nie ulega w ą t­
pliw ości, że k iedyś ow e cechy został-y -nabyte i p rzekazane. W ynik i bio­
logii raczej m ów ią nam , że do  odziedziczenia -jakiejś, cechy, nie w y s ta rczy  
czas życ ia  jednego  lub k ilku  pokoleń, lecz  w idocznie są  tu  po trzebne 
o w iele d łuższe o k resy  czasu . ..-Należy przyjąć, że  życie  rozw ijało się 
od  najp rostszych  form  poprzez  k ró lestw a  m ineralne, roślinne, zw ierzęce, 
a ż  doszło do -człowieka. S tąd  w szechśw iat p rzedstaw ia  nam  się -jako w iel­
kie pracowisk-o, na k tórem  ży-cie Kduch) zdobyw a -doświadczenie, po­
sługując się w  ty m  ć e lu 'n a rzęd z iem  — form ą (organizm em ). W  p rz e ­
ogrom nej „organizacji szkolnej" is to t -żyjących stanow i ludzkość jakgdyby  
jed n ą  grupę, jeden stopień kla-s. Jednakże w  kró lestw ie  ludzkiem  różn ią  
się jeszcze jednostki stopniem  rozw oju. N iek tórzy  w szystk ie  k la sy  tego  
sy s tem u  ukończyli, inni jakgdyby  -codopiero rozpoczęli naukę, znajd-ują 
się  na niższym  poziom ie, w  n iższych klasach . -Obok -jednostek tw órczych , 
w idzim y ludzi naśladujących, obok ra s  wysoko- rozw iniętych, w idzim y 
ludy  pierw otne.

Ludzie n ie ty lko  różn ią  się Stopniem rozw oju, le-cz rów nież i k ierun­
k iem  uzdolnień. Nie w szy scy  jednak ow o reagujem y na te  sam e zja­
w iska. O bok ludzi, zgłębiających -myślą isto tę  bytu, w idzim y jednostki; 
ujm ujące św ia t ze s tro n y  -piękna w  jego najrozm aitszych  forma-c-h (-dźwię­
ku, b a rw y , k sz ta łtu ).

Jaka  m oże -być p rzy czy n a  tego-, że -jeden z pow ołania -jest, filozofem, 
Inny  a rty s tą , w odzem  lub -technikiem? N iew ątpliw ie tkw i p rzy czy n a  
uzdolnień  danego osobnika w  „-budowie" jego psychiki.

-W całokształcie  p rze jaw ów  naszej psychik i rozróżn iam y tr z y  w ielkie 
dziedziny  duchow e: w-o-lę, uczucie i intelekt.

N ajczęściej posiadam y jedną z tych  dziedzin -czy-li s tron  -duszy bar­
dziej ro-zwiniętą. S trona  dominująca., posiadająca p rzew ag ę  nad innemi, 
-nadaje naszej psychice odpow iedni cha rak te r. -Od. tej to  b u dow y  zależy  
n a sze  uzdolnienie, czyli nasz ty p  psychiczny. B ędziem y zatem  rozróż­
niali trz y  w ielkie gru-py uzdolnień, czyli ty p y  psychiczne a ) typ  woli,
b) ty p  uczuciow y i c) ty p  intelektualny. T ak zw ane czy ste  ty p y  z w y­
raźną  .przew agą jednej z dziedzin  psych ik i spo tykam y  rzadziej, częstsze 
są  natom iast ty p y  m ieszane.

Do typu wo-ii na w yższym  poziom ie -należy zaliczyć w szystk ich  w o­
d zó w  ludzkości, są  to  jednostki um iejące w jdknąć  sobie cel i konsekw ent­
ny: Jo  niego dążyć. -Na niższym  poziom ie w y raża  się w ola raczej w  n-e- 
»g»ętj u i-upo rze3).

3) Jak  w iadom o, w spółczesne naucza-nie nie łamie upoiu, le.cz s ta ra  
się go p rze tw orzyć .
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T y p  uczuciow y rów nież inaczej będzie się nam  przedstaw iał na w yż­
szym  poziom ie rozw oju, niż na niższym . Na jednym  biegunie znajdziem y 
altruizm , na drugim  nienaw iść i egoizm.

P rzew ag a  stro n y  intelektualnej s tw a rza  typ  m yśliciela, .filozofa, in­
te lek tualis ty . Z azw yczaj n azyw am y  p ierw sze dw ie strony  naszej .psychiki 
(w olę i uczucie) usposobieniem , albo; charak terem . Intelekt natom iast 
nazyw am y uzdolnieniem .

W łaściw ie pod  pojęcie uzdolnienie należy podporządkow ać zdolności 
woli, uczucia i intelektu.

Z ty ch  g łó w n y c h 'trz e c h  typów  m ożem y w yprow adzić  (m atem atycz­
nie biorąc) 7 da lszych  fcombinacyj, czyli podtypów .

Dziedziny
psych.

T y p y
T
J-*. II. III. IV. V. VI. V II.

Wola
W. W U I w u I

Uczucie
U. w w I I u W. U. I.

Intelekt
I. I I u u w w

U grupow anie W . U. I. (w ola, uczucie, intelekt) s tw arza  ty p  woli, 
w  ugrupow aniu U. W . I. .przew aża s tro n a  uczuciow a (typ  uczuciow ca), 
a kom binacja i. W . U . daje typ  in telektualisty . C zw arte , p ią te  i szó­
ste ugrupow anie p o w ta rza  znów  ty p  woli, uczucia i intelektu, lecz 
w  odm iennem  niż poprzednio  ugrupow aniu poszczególnych dziedzin duszy . 
W reszcie  ugrupow anie siódm e to  typ  harm onijny, poszczególne dziedziny 
są rów nom iernie rozw in ięte .

T en te o re ty czn y  podzia ł ty p ó w  nie m oże nam  jednak w ystarczyć; 
gdyż chodzi o podział jednostek  w edług  ich k ierunku dz ia łan ia  (uzdol­
nień), a  z pow yższego  podzia łu  ty lk o  bardzo  ogólnikowo m oglibyśm y 
w nioskow ać, że typ  I. obierze sobie tak ie  a nie inne pole działania.

D latego też  p rak tyczn ie jszy  będzie podział uzdolnień w edług  dziedzin 
p racy , w  k tó ry ch  one się p rzejaw iają, czyli w edług  celów , k tó ry m  one . 
służą.

D zieląc uzdolnienie w ed ług  takiej zasady , rozróżn iać będziem y zd-oł-. 
mości a rty s ty cz n e  (m alarskie, m uzyczne, poetyczne), techniczne, m atem a­
tyczne, językow e itd. W ym ienione zdolności należy  zaliczyć do specjal­
nych.

O bok nich na leży  rozróżniać inteligencję jako  zdolność ogólną, k tó rą  
posługujem y się w  każdej dziedzinie p racy . (W . S tern  określa inteligen­
cję jako ogólną zdolność jednostki do  św iadom ego nastaw ien ia  m yślenia 
ci o now ych w ym agań).
S topień rozw oju zdolności specjalnych ó r tz  inteligencji jest ró żn y  u po­
szczególnych osobników . S po tykam y praw ie w szystk ie  stopnie danej 
zdolności, .począw szy od zupełnego jej hrafcu, aż do w ybitnego poziomu.
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Jeże li chodzi o zdolności s-pecjalne, to  ostatn i w ypadek  określam y jak-o ta ­
len t. O inteligencji ogólnej (jej stopniach a rozm ieszczeniu) posiadam y dość 
dokładną w iedzę. O kazuje się, że najliczniej w ystępu ją  jednostki o no r­
m alnej inteligencji (50 proc.)., jednostki słabo i w ysoko  uzdolnione w y stę ­
pują mniej licznie, a jeszcze mniej m am y pod i nadnorm alnych.

Inteligencja
normalna

50 proc.

O k azu je 's ię  zatem , że rozm ieszczenie inteligencji w śród  ludności jest 
sy m etryczne . Najwięcej jest w arto śc i środkow ych, najm niej ipod- i nad.nor- 
malnych. W idzim y, że d o  rozk ładu  stopni inteligencji stosuje się praw o 
G auss‘a, k tó re  głosi, że  najczęściej w ystępu ją  w artości p rzecię tne  i w  mia­
r ę  oddalania się od środka maleją.

Z rozw ażeń  naszych  o uzdolnieniu w ynika,
1) że zachodzą głębokie różnice w  k ierunkach i poziom ach uzdolnień 

jednostek ,
2) F ak t istnienia różnic indyw idualnych w skazuje na praw o ewolucji 

Tządzące „ Ż y c i e m " .  (P rzy rodn icy  m ów ią, że ew olucja organizm ów  
k ro czy ła  od form p ro s ty ch  k u  złożonym .) N iew ątpliw ie podobne praw o 
rząd z i rów nież rozw ojem  psychiki. W y raża  się ono w  stopniow em  rozsze­
rzan iu  się św iadom ości. O kreślim y je jako  ,P R A W O  E W O LU C JI ŚW IA­
D O M O ŚC I". P ra w o  to rządzi rozw ojem  jednostki, gatunku i wogóle p rzy ­
ro d y . Św iadom ość dziecka, w  m iarę g d y  ono dorasta , ulega stopniow em u 
rozszerzen iu . A nalogiczny p roces zachodzi w  życiu narodu i ludzkości 
((początkowe pojęcia mgliste p rzechodzą  w jasną św iadom ość sw ych  celów  
i zadań). G dy uszeregujem y k ró lestw o  p rzy ro d y  w edług zakresu  św iado­
m ości ich jednostek, zobaczym y, że  na czele , stanie człow iek, dalej nastę­
pu je  k ró lestw o  zw ierząt, roślin a w reszcie m inerałów . '(Istoty ostatnich 
dw óch  k ró lestw  nie posiadają  św iadom ości).

W yobraźm y sobie życie  jako  niezm iernie w ielką p łaszczyznę koła. 
Ze w szystk ich  punktów  obw odu zdąża życie do celu .(doskonałości), k tó­
r y  p rzedstaw ia  nam  punkt środkow y kola. Prom ienie w yobrażają  nam 
kierunki, rodzaje, ty p y  uzdolnień. Kola przecinające prom ienie p rzedsta ­
w ia ją  stopnie (poziom y) rozw oju.

P o d  koniec należy nam  się zastanow ić, jakie w nioski w ypływ ają z na­
sz y c h  rozw ażań  dla w ychow ania.

P rzed ew sz 3r.stkiem należy zaznaczyć, że w pływ  w ychow ania jest dość 
'Ograniczony. D rogą w ychow ania nie m ożem y stw o rzy ć  jakiejś zdolności, 
k tó ra b y  nie b y ta  dziecku w rodzona. Zadaniem  w ychow ania, jest rozw ija­
n ie  już istniejących założeń (dyspozycji). W idzieliśm y w yżej, że  poszcze­
gólne jednostki różnią się dość znacznie pod w zględem  uzdolnień (zało­
że ń ) . W  w ychow aniu  należy uw zględnić te różnice. Sposoby oddzia lyw a-

słaba 
22 ,proc. 

podnormalna 
3 proc.

w ysoka 
22 proc.

nadnorm alna 
3 proc.
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nia (rozw ijania) m uszą odpow iadać rodzajow i i poziom ow i uzdolnienia w y­
chow anków . W  w ychow aniu  zbiorow cm  takie zróżniczkow anie m etod 
p ra c y  w ym aga zorganizow anie ty p ó w  szkół, k tó reb y  odpow iadały  .głów­
nym  kierunkom  i stopniom  uzdolnienia.

W ychow anie jes t to  .pomoc, w  rozw oju, k tó rą  daje s ta rsze  pokolenie 
m łodszem u. Celem w ychow an ia  jest u łatw ienie pełnego rozw o ju  jednostce 
odpow iednio do jej uzdolnień. Jak  należy zorgan izow ać szkolnictw o, b y  
uw zględnić indyw idualne po trzeb y  w ychow anków ? B łędem  b y ło b y  w spól­
ne u czen ie 's ię  dzieci, k tó rych  poziom y uzdolnień daleko  od siebie odbie­
gają. W ychow anie jednostkow e cop raw da  um ożliw iłoby najdalej posu­
nię tą  indyw idualizację, ale w iadom o, .że w arunki społeczne w ym agają  w y­
chow ania zbiorow ego nietylko ze w zględów  ekonom icznych, ale i d la tego , 
poniew aż w spółżycie , w spółpraca, sp rzy ja  w yrobieniu  się zale t ch a rak te ­
ru . W . w y  chow aniu należy  w ięc pogodzić nauczanie zb iorow e z  zasad ą  in­
dyw idualizacji. B ędzie to  możliwe,, jeżeli w  nauczaniu  zastosu jem y DO­
BÓ R  (PEDAGOGICZNY. Pojm ujem y go jako  dobieranie grup o  podobnem 
uzdolnieniu. Stosując do  takiej g rupy  jeden p rog ram  i jedno tem po1 p racy , 
(zadość uczynim y zasadzie  indyw idualizacji, pon iew aż nauczanie odpow ia­
d ać  będzie  siłom w ychow anków . N ależy w ięc  zo rganizow ać ty p y  szkół, 
odpow iadające głów nym  poziom om i k ierunkom  uzdolnień m łodzieży.

D otychczasow e badan ia  ustaliły , że k ierunki uzdolnień w yraźn ie j w y­
stępują  dopiero około 14 roku życia . N atom iast już bard zo  w cześn ie  z a ry ­
sow uje się poziom  inteligencji ogólnej dziecka. (Wynika stąd , że szkolnic­
tw o  początkow e (ogólnokształcące —• do 14 roku) przedew szys-tkiem  zróż­
n iczkow ane być m usi w ed ług  stopni inteligencji. N atom iast szk o ły  specjali­
zujące ((zawodowe —god 14 roku) m uszą już b y ć  dostosow ane d o  k ierunku 
uzdolnienia w ychow anka.

P rzy ję to  p ięć  g łów nych grup inteligencji ogólnej, m ianow icie:
1) nadnorm alnych, ’2) w ybitn ie uzdolnionych, 3) norm alnie rozw in ię­

tych , 4) słabo uzdolnionych, 5 ) podnorm alnych.
G rupa środkow a obejm ow ałaby m łodzież no rm alną i s tanow iłaby  naj­

liczniejszą ga łąź  szkolnictw a. Ze w zględów  p rak ty czn y ch  m ożnaby  z  nią 
po łączyć  grupy słabo  i w ybitn ie uzdolnionych.

G łów na gałąź, szkolnictw a (m łodzież norm alna) obejm ow ałaby  za tem  
k lasy  d la  p rzeciętn ie, słabo i w yb itn ie  uzdolnionych. O drębnych  ty p ó w  
szkól w ym agają  pod- i nadnormalni,, gdyż różn ice  poziomowi inteligencji 
tych  jednostek  odbiegają już znacznie od norm y. Szkoln ictw o początko­
w e, ogólnokształcące obejm ow ałaby zatem  tr z y  g łów ne ty p y  szkó l: A. dla 
norm alnych, B. dla podnorm alnych, C. d la nadnorm alnych. W  każ­
dej z  ty ch  gałęzi należy  dostosow ać p rog ram y , m etody  i tem po p ra c y  do 
sil i uzdolnień w ychow anków .

B ardziej zaw ilem  zagadnieniem  jes t organizacja szkół specjalizujących 
(zaw odow ych). N ależałoby ją oczyw iście dostosow ać do rodza jów  (kie­
runków ) uzdolnień m łodzieży. N ieste ty  (dotychczasow e p ró b y  klasyfikacji 
n ie rozw iązały  całkow icie tego zagadnienia.
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N azw ą szkół specjalizujących oznaczam y w szystk ie  szko ły  zaw odow e 
o raz  zak ład y  zróżniczkow ane pod w zględem 1 program u odpow iednio1 do 
k ierunku  uzdolnień w ychow anków . N ależą tu  za tem  w szystk ie  szkoły  śre­
dnie ogólnokształcące, poniew aż są  zróżniczkow ane na  hum anistyczne, 
m atem atyczno-p rzy rodn icze  itp. Tu za liczym y rów nież szko ły  doksz ta ł­
cające, k tó ry ch  p ro g ram y  dostosow ane są d o  potrzeb  zaw odow ych . W resz­
cie na leży  tu  . w ym ienić w szystk ie  szkoły  zaw odow e, n iższe średnie  i w yż­
sze '(akadem ickie).

O rganizacja  szkól specjalizujących pow inna b y ć  oparta  n iety lko  na za­
sadniczych  k ierunkach  uzdolnień ludzkich, ale rów nież pow inna uw zględ­
n iać isto tne po trzeby  spo łeczeństw a (np. pod  w zględem  przem ysłu , han­
dlu, ro ln ic tw a  itd.). .

R ozróżniam y tr z y  poziom y szkół specjalizujących: niższe, średnie
i w yższe. O dpow iednio d o  stopnia uzdolnień i poziom u w ykszta łcen ia  
jakich  dana  p racy  w ym aga, m ożna rów nież podzielić zaw o d y  na  głów ne 
tr z y  grupy: niższe, średnie i w yższe. D o stopnia niższego1 zaliczam y 
w szystk ich , „niższych" pracow ników  przem ysłu , handlu, ro ln ic tw a o raz  
n iższych  funkcjonariuszy państw ow ych . Poziom  następny  obe jm ow ały  
„średnich" p racow n ików  przem ysłu , handlu, ro ln ictw a, średnich urzędni­
ków , k ierow ników  technicznych itp. 'W reszcie do zaw odów  w yższych  za­
liczam y inżynierów , lekarzy , p raw ników , nauczycieli,, duchow nych, w yż­
szych  urzędników  itp.

Zadaniem  doboru  pedagogicznego i zaw odow ego  jest sk ierow anie k aż­
dej jednostk i do takiego typu  szkoły, k tó ry b y  odpow iadał jej zam iłow a­
niom , o ra z  k ierunkow i i poziom ow i uzdolnień. A żeby m óc w  pełni p rze­
p row adzić  doibór pedagogiczny należy  odpow iednio p rzeksz ta łc ić  dzisiejszy  
ustró j szkolnictw a. M usi on być  ta k  pom yślany, (by jednostk i odpow iednio 
uzdolnione m ogły  p rze jść  w szystk ie  stopnie w ykształcenia,, z  szczebla na 
szczebel, b e z  w zględu na  to , z jakiego środow iska pochodzą i niezależnie 
od stanu  m ateria lnego  ich rodziców . Będzie to  m ożliw e, jeżeli ustrój 
szkolny będzie  o p a rty  n a  zasadzie  jedności i ciągłości. P o d  w zględem  pro ­
gram u pow inien k ażd y  następny  szczebel w  d rab in ie  organizacji szkolnie-, 
tw a  opierać się o poziom  poprzedni. (Najpilniejszą w ięc po trzebą  w y ­
chow ania jest ujednolicenie ustro ju  szkolnictw a, począw szy  od ochronki 
aż do  un iw ersy te tu . W ym aga teg o  nietylko- dobro jednostki, ale rów nież 
dobrze po ję ty  in teres spo łeczeństw a i narodu.

. Z rozw ażań  naszych  w ysnujem y następujące w nioski:
1. W ychow anie uw zględnić m usi potrzeby jednostki i społeczeństwa. .
2. 'O rganizacja szkół ogólnokształccych pow inna b y ć  zróżniczkow ana; 

w ed ług  stopni inteligencji.
3. S zko ły  specjalizujące należy  zróżniczkow ać:
a )  w ed ług  k ierunków  uzdolnień,
ib) w edług  poziom ów  uzdolnień, . ..
c) w edług isto tnych  po trzeb  spo łeczeństw a. .
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4. N ależy stosow ać dobór pedagogiczny i w  ten  sposób um ożliw ić skie­
row anie jednostk i do typu  szkoły, odpow iadającej jej silom.

5. C ałkow ite p rzeprow adzenie doboru  pedagogicznego w ym aga ujed­
nolicenia ustroju szkolnictwa. J a n  Szw arc.

Pamięć i jej kształcenie.
Kształcenie pamięci psychologicznej.

(D okończenie)
Jak  zapom nienie jest w arunkiem  i skutkiem  ew olucji jednostki, ta k  

jest i w y razem  postępu, w iedzy, nauki w ogóle. G dy się ro zw aży  czynność 
i rozw ój inteligencji w  jednym  ty lk o  p rzyk ładz ie  tw orzen ia  pojęć, po­
cząw szy  od tzw . m echanizm u umysłowego., tj. sam odzielnego tw orzen ia  
się pojęć tzw . .psychicznych albo spontanicznych, p rz e z  k tó re  jedna  cecha 
przedm iotu, jedno w yobrażen ie  do tyczące  przedm iotu, n iek iedy  najm niej 
charak tery styczne , w ybija się i staje się '.reprezentantem  całej k lasy  p rzed ­
m iotów  poprzez c a ły  szereg  stopni p rzejściow ych, pośre<dimch, uw arunko­
w anych  stopniow ym  rozw ojem  jednostki, zm ianą jej punk tów  w idzenia — 
aż  do tw orzen ia  się pdjęć naukow ych, określonych  definicją —• p rzy zn ać  
się m usi, że rozw ój m yślenia, inteligencji jednostki w  ty m  w ypadku  polega 
na m om entalnym  lub trw ałem , zrazu  nieśw iadom em , później co raz  bardziej 
uśw iadom ionem  zapom inaniu w yobrażeń , cech m ałow ażnych, nieisto tnych, 
przedm iotu.

Zapom inanie celow e, m etodyczne, m om entalne, czy  trw ale  pop iera  za­
rów no inteligencję, jak i czynność pam ięci. W  pam ięci norm alnej, zo rga­
nizow anej, niem a sztucznego odgrodzenia inteligencji i pamięci, j a to  takiej. 
P rz y  organizacji w spom nień najp ierw  instynkt, po tem  rozum  przew odni­
czy. N ajpierw  jeden, potem  drug i broni jej p rzez  zapom inanie p rzed  za ła ­
dow aniem , lecz, odciążając ją  z jednej strony , obciąża się ją z drugiej a ra­
czej w ykorzystu je  się ją p rzez  organizację, lecz  p rzez  to  dzie ło  rozum u 
pam ięć nie czuje balastu . D ugas m ów i, że ta  o rgan izacja  jes t podpo rą  pa­
mięci. S tw o rzy w szy  pojęcie pam ięci psycholoigicznej., zorganizow anej, 
daje Dugas zapom nieniu zupełnie now e ośw ietlenie, nie uw aża go za ne­
gację pam ięci, lecz  za jej w arunek  fundam entalny, jej p raw o , a nie klęskę, 
jakby  to  ze stanow iska teorji w ładz, teorji „fizjologicznych ś ladów '1 i ich 
m etod ksz ta łcen ia  w ynikało.

S tąd  m etoda 'm echanicznych pow tórzeń, .obliczona na  spotęgow anie 
u trw alen ia  i zachow ania sta łych  asoojacyj, sprzeciw ia się charak terow i 
pam ięci psychologicznej, k tó ra  nie jest czem ś ustalomem, ma charak te r dy­
nam iczny, jest g ię tka , ruchliw a i na te j jej g iętkości w łaśnie polega jej 
w yższość  nad  pam ięoią fizjólogoczeą, ustaloną m etodam i kształcen ia , uży - 
w anem i d la  fizycznej w p raw y , w yższość  nad  pam ięcią n aw et najbardziej 
rozleg łą , b o  p rócz  tego , że jes t w y ższą  fo rm ą .pamięci, pam ięcią  p sycho­
logiczną, jest jeszcze pam ięoią uży teczną, podczas gdy  tam ta  p rzed staw ia  
n ieruchom y, n ieuży teczny  balast. Tę n ieruchom ość i n ieuży teezność na­
daje jej w łaśnie trosk liw e strzeżen ie  sta łych  asocjacyj i obaw a ich zapo­
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m nienia. S tąd  p ro s ty  w n iosek  d la  p rak ty k i nauczania, żeiby uzgodnić me­
to d y  k sz ta łcen ia  pam ięci z  m etodam i ksz ta łcen ia  inteligencji,, bo najw yższa 
organizacja daje na jw y ższą  form ę pam ięci (suipra m em oire w edle D ugasa), 
a  zatem  istnieje zależność ty c h  dw óch  zdolności.

Ten w niosek p rak ty czn y  odpow iada dynam icznem u ch arak te ro w i w y ­
obrażeń , lecz  nie uw zględnia w cale elem entu zw yczaju , autom atu , jaki 
D ugas i B ergson  do strzeg a ją  w  pam ięci.

M etoda pow tórzeń  oddaw ała mu spraw iedliw ość, lecz jedynie ty lko  
jem u, czern 'sp row adzała już w yżej w ym ienione zgulbne skutki a zarazem  
godziła w  n a tu rę  pam ięci psychologicznej, w  p raw o  jej istnienia, w  sw o­
bodę skojarzeń.

P ogodzenie  ły c h  sp rzecznych  w ym agań  stanow i jedynie bogata , roz­
leg ła  sieć skojarzeń, stosow ana w  kszta łcen iu  pam ięci, poniew aż pow ta­
rzan iu  się  w yobrażen ia  sp rzy ja  pew ność  zw yczaju , jej elem entu a m nogość 
zw iązków  chroni cenny  d a r  giętkości, ruchliw ości pam ięci, niezależności 
skojarzeń, polotu um ysłu, s trzeże  go od stężen ia  w  sta łych  asocjacjach,, 
w  jednej form ie i w  ten  sposób znosi zaporę  postępu.

P an i dr. J. Jo teyko  s tw a rz a  na podstaw ie w ym agań  w spółczesnej p sy ­
chologii ieo rję  pedagogiczną edukacji dynam icznej pam ięci i(une educatiom 
dynam iąue de la m em oire. U educa tion  P aris  1916). A utorka p rzec iw staw ia  
się w y łącznem u kształcen iu  skierow anem u na u trw alen ie  i zachow anie 
w spom nień i w y su w a  na p ierw szjr plan kształcenie pam ięci skojarzeniow ej 
(ewoikaeyjoej), jako najbardziej n a tu rze  pam ięci psychologicznej odpow ied­
nie. Sam a n azw a w skazuje, że cała edukcja jest zastosow ana do dyna­
m icznej n a tu ry  w spom nień, do* ew olucji, jaką  one przechodzą  z czasem . 
Je s t to  stanow czy  zw ro t w  pedagogice, w  do tychczasow ym  sposobie upra-- 
w y  pam ięci. W yrazem  daw nego pojm ow ania psychologii pam ięci b y ły  
niety lko m etody  uczenia się, ale i fo rm y nauczania, jako sposoby jej k sz ta ł­
cenia. W yłączn ie  używ ana daw niej form a w ykładająca, słusznie też  ze 
w zględu  na przedm iot, do k tórego  b y ła  stosow aną, zw ana słuchającą, w y­
m agała  biernego' poddania się osobnika d o  oddziaływ ania na jego pam ięć 
z zew nątrz . S tw arza ła  w ięc sztuczne, n iekorzystne  w arunk i dla zapam ię­
tan ia  i sk ie row yw ała  do dalszej p ra c y  m echanicznej i b iernej d la u trw a ­
lania  i zachow ania w spom nień.

I dzisiaj jeszcze form a ta  w raz  ze sw em i odm ianam i jest stosow ana 
n aw e t w  szkołę pow szechnej, lecz  tu  w zględnie i najczęściej w  postaci 
b arw nego1 opow iadania. To;, oddziaływ ując na uczucie i w olę, s tw arza  
już lepsze w arunki zapam iętania.

S tosow nie jednak do w ym agań nowej psychologii pow tórzen ie  musi 
m ieć inny przebieg.

Zalecane p rzez  p. dr. J. Jo teyko  s treszczan ie  w  pow tórzeniu  głów nych 
m yśli tek s tu  czy  opow iadania jes t stosow aniem  zapom nienia trw alszeg o , 
zachodzącego  w  czynności pam ięci, jes t k sz tałcen iem  pam ięci i inteligencji, 
odpow iada bow iem  pam ięci psychologicznej, organizującej się z  biegiem  
czasu  n aw et podśw iadom ie, instynktow nie. K ształci pam ięć w  zdolności 
p rzypom inaw czej rów nież  stosow anie w- od tw arzan iu  zm iany  punktu  w i­
dzenia, t. zn. ujęcie barw nego  opow iadania w  pew ną ca łość  żyw ą, ale-
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ujętą z innego stanow iska. Uniknie się .przez to  nudy i zm ęczenia w  po­
w tarzan iu .

P ow yższy  sposób k sz ta łcen ia  pam ięci będzie stosow aniem  zapom i­
nania __ naturalnego  p rz y  rów noczesnej czynności p rzypom inania ' sobie 
szczegółów  konkretnych , w yobrażeń  rozm aicie ugrupow anych, stosow nie 
do punktu  w idzenia naw iązu jących  co raz  to  inne skojarzenie.

K onkretność w yraźniej w ystępuje, jednak i w ierność w zględna pam ię­
tania  kształci się  w ięcej p rz y  pow tórzen iach  —-■ spraw ozdaniach  na  pod­
staw ie czynnego stosunku dziecka -do p rzedm io tów  postrzegan ia , na pod­
staw ie rzeczy w is ty ch  p rzeży ć  dziecka, bo  do łącza się  tu  oprócz innych 
m om entów  m om ent osobistości w spom nień, silniejszego p rzeżyc ia  w zru ­
szeń. S tąd  prow adzenie dzienniczków , pamiętników,, pisanie w spom nień 
z w ażnych chwil życia , spraw ozdania z w ycieczek, gdzie nauczyciel m a 
do pew nego  stopnia m ożność kontroli w ierności i konkretności w spom ­
nień — należą ido tych  środków  kształcen ia  pam ięci, k tó re  podsycają  jej 
źródło  żyw ości, leżące w  konkre tności w spom nień i w  p rzyw iązan iu  d o  
„ja“ naby tków  przeszłości, m ających  zabarw ienie czy sto  osobiste.

P o w y ższe  ćw iczenia stosow ane -na/przemian z  zalecanym  p rz e z  p. dr. 
Jo teyko  w yżej wsiPiOmnianym sposobem  kształcenia, sp row adzą na leży tą  
•równowagę m iędzy  trw ałem  zapom inaniem , zw iązanem  z ew olucją jed­
nostki a zapom inaniem  m om entalnem , wywo-łanem po trzeb ą  chwili, m iędzy 
inteligencją a pam ięcią, rozum ianą jako  żyw e, konkretne oddanie w rażeń  
p rzeszłych  i nie pozw olą ani inteligencji w y ja łow ić  pam ięć, ani pam ięci 
rozróść  się kosztem  inteligencji. Jeźii po w y ższy  sposób  pod­
syca  źródło  żyw ości pam ięci i k sz ta łc i jej rozciągłość w  przypom inaniu 
sobie, to  inną stronę pamięci przypom inaw czej, pam ięć e-wokacyjną, b a r­
dziej uży teczną kształci w  w ysokim  stopniu sokra tesow a form a rozm ow y 
alibo dialogu. U żyw ana jest ona naw et na najniższym  stopniu w  szkole 
w  postac i tzw . pogadanki. Z ain teresow ana d z ia tw a  w ydobyw a ze sk a rb ca  
podśw iadom ości całe bogactw o w yobrażeń , zdumiona i uszczęśliw iona, że 
tak  w iele w ie o om aw ianym  przedm iocie. Tę sam ą roilę spełnia w  k lasach  
w yższych  dyskusja  nad referatam i, poruszającem i pew ne, zagadnienią. T u 
w sposób zupełnie na tu ra lny  w yłan iają  się ró żn e  stanow iska, różne ośw ie­
tlenia tego- sam ego przedm iotu . N aturalnie, że k ie ru jący  dyskusją  nie 
pozw ala schodzić na m anow ce i w  m yśl pew nej idei k ierow niczej zw raca  
ja zaw sze na określone to ry . Z aw sze jednak pam ięć p rzesuw a się p rz y  
w yw oływ an iu  w spom nień z jednego system u w yobrażeń  w  drug i i ta  
lotność um ysłu w  poruszaniu  się od jednego system u w yobrażeń  -do- dru­
giego jest m iarą  najw iększej użyteczności pamięci, gotow ej na każde  jego 
skinienie.. To jest k sz tałcen ie  -pamięci m ety le  w szerz, ile w głąb  św ia­
domości sk ierow ane, to jes t dow óz konkre tu  do po trzeb  inteligencji.

Syn teza  w ypracow ana wspólnie, zbiorow o ,po każdej dyskusji, 
w  m iarę postępu  coraz doskonalsza, znaczy  pochód na coraz w yższy  
szczebel -organizacji w yobrażeń.

Dobrze pojęta heureza, czynny  stosunek ucznia do  przedm iotu , 
iadość  tw órczego , sam odzielnego czynu ksz ta łc i też  zdolność u trw alan ia  
i zachow ania w rażeń ; im bardziej nauczyciel usuw a się dysk re tn ie  a uczeń
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w chodzi ha w idow nię p racy , tem  hardziej k ształci się pam ięć w e w szy st­
k ic h , sw ych  zdolnościach, ho sam odzielny czyn  w yzw ala  w szystk ie  czyn­
niki tw orzen ia  się pam ięci: fizyczne i psychiczne- R adosne w zruszen ie  
ro z sze rza  naczynia krw ionośne, pow oduje szybszy  obieg, k rw i i imten- 
zyw niejsze odżyw ienie m ózgu; zw iązana ż  tem  w iększa w rażliw ość  W -  
m órki nerw ow ej pow oduje łatw iejsze u trw alen ie  i  zachow anie w spom ­
nień. N aprężona w ola w y d o b y w a  dla sw oich celów najgłębiej uk ry te  
sk a rb y  podśw iadom ości albo dokonuje talk by stre j i dokładnej obserw acji 
w  razie  p o trzeby , d o  jakiejfoy jej żadne pow agi nauczycielskie n igdy  nie 
zm usiły , alibo te ż  operuje bogactw em  rozlicznych  sko jarzeń ; pobudzona 
energja podśw iadom ie, w e śnie nawet,, dokonuje re sz ty  skojarzeń. Umieć 
dziecko  postaw ić p rzed  tw órczym , sam odzielnym  czynem , to  znaleźć 
klucz naturalnego  sposobu kszta łcen ia  pam ięci. Im bardziej szkoła do 
■tego, zm ierza, tem  bardziej zbliża się do ideału . A . P anasów na.

Metoda de Sanctis’a.
M etoda włoskiego' psychologa S antę -de S an c tis‘a  służy  do określenia 

■poziomu inteligencji. W yniki tych  p rób  okazały  się zgodne z obserw acją  
- i  z egzam inem  pedagogicznym . M etoda S ante de Sanetis‘a sk łada się 

z 6-ciu prób , ustopniow ar.ych w edług  trudności. Sposób badania jest bardzo  
p ro s ty  i nie w ym aga długiego czasu.

T est 1. „Daj mi p iłkę".
Pokazujem y badanem u jednocześnie 6 p iłek  ko lorow ych  (zielona, nie­

bieska, czerw ona, fioletow a, żó łta  i b ronzow a).
Test II. „K tórą piłkę dałeś m i p rzed chw ilą?" (piłki leżą na stole).
Test III. „Pokaż w szystk ie  k locki na stole, k tó re  są  podobne do te­

go" (pokazujem y dziecku sześcian d rew niany). N a stole leży  5 sześcianów , 
3 kule i 2 .ostrosłupy.

Test IV. „C zy w idzisz ten k lo cek ?"  (pokazujem y dziecku sześcian).
„Pokaż na tej tab licy  figurę, k tó ra  jest do niego podobna"
P okazu jem y dziecku tab licę  figur płaskich (kw adraty , tró jk ą ty  i pro­

s to k ą ty ). Jeżeli dziecko pokazało k w ad ra t, dajem y mu ołów ek do ręki 
i m ów im y: „pokaż ołów kiem  w szystk ie  figury  .podobne do klocka, pokazuj 
najszybciej, nie opuszczaj żadnej, rząd  za rządem ".

Test V. R ozkładam y na stole , 12 sześcianów  różnej w ielkości, odleg­
łość jednego od drugiego w ynosi 2 cm. N astępnie p y tam y  badanego:

a) „Ile jest klocków  na s to le? "
b) „K tóry z nich jest na jw iększy?"
c) „K tóry z nich leży  najdalej od cieb ie?"
Test VI. a) „C zy duże p rzedm io ty  są cięższe, czy lżejsze od m ałych 

iprzedm iołów ?" — (Jeżeli na to  pytanie dostajem y dobrą odpow iedź, py ­
tam y  dale j): b ) „D laczego m ały  przedm iot jes t czasem  cięższy  od w iel­
k ieg o ?"

c) „C zy  odlegle p rzedm io ty  w ydają  się w iększe, czy mniejsze, niż blis­
kie p rzed m io ty ?"

d) „C zy ty lko w ydają  się, czy  też  są rzeczyw iście  m niejsze?"
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N a tej podstaw ie p rzep row adza Sanie de Sanctis następującą k lasy ­
fikację:

I. Jeżeli b adany  rozw iązuje ty lko  pierw sze 2 próby , stoipień anorm al- 
ności jes t bardzo w ielki. '(Stan idiotyzm u).

II. Jeżeli b ad an y  rozw iązuje  ty lko  4 próby, lub popełnia w iele b łędów  
w  5-ej, n a leży  go uw ażać za lekko upośledzonego (debil).

III. Jeżeli bad an y  rozw iązu je  popraw nie w szystk ie  próby , m ożem y po-, 
w iedzieć, że jego rozw ój um ysłow y  jest norm alny.

Do. p rzeprow adzen ia  pow yższych  prób po trzebne są  następujące m a­
te r ia ły : *)

1") 6 p iłek  kolorow ych' (czerw ona, zielona, niebieska, bronzow a, żó łta  
i fioletowa),,

. 2) 12 sześcianów  drew nianych  różnej w ielkości •(różnica- pom iędzy sze­
ścianam i w ynosi około y ,  cm, najw iększy sześcian  ma 10 cm 3,

3) 3 kule d rew niane (średnica 5 cm.),
. 4) 2 ostro słupy  drew niane (podstaw a 5 cm 2, w ysokość 10 cm),

5 ) tablica z figuram i 'geom etrycznem i. (Na tab licy  tek tu row ej 30X 30  cm. 
naklejone są  33 tró jkąty , 26 k w adra tów , 41 p rostokątów . F igury  na­
klejone są  w  JO rzędach, w  k a ż d y m . rzędzie znajduje się mniej lub 
więcej kw adratów , k tó re  badany  pow inien w skazać  ołów kiem ) Joies.

Nasze najpilniejsze prace oświatowe.
Zbliża się , zima, a z n ią  nadchodzi najdogodniejsza pora dla realizacji 

o św ia ty  pozaszkolnej w  naszych  w ioskach i m iasteczkach. Z nastaniem  bo­
w iem  długich, jesiennych i zim ow ych w ieczorów  do chat i m ałom iastecz­
kow ych  dom ów  zagląda szara  nuda i ich m ieszkańcy z radością  w itają 
w szelkie p race, rozpraszające  tę  nudę i p rzynoszące  im choćby minimalny 
poży tek . Jeśli zaś niem a żadnych takich  poczynań, szukają zabicia czasu 
w  gospodach na jałow em  „politykow an,iu“ i to  najczęściej p rzy  kieliszku 
P oniew aż zaś n ap raw d ę  usiłow ań tak ich  jest mało., p rze to  w iele drogiego 
czasu i pieniędzy idzie na m arne. A w  w ioskach i m iasteczkach  naszych  
jest b a rd zo  w iele do zrobienia, w  kierunku podźw ignięcia ich na w yższy  
poziom ku ltu ry  i dobrobytu . Zaniedbana n iw a ośw iaty  pozaszkolnej z nie­
c ierp liw ością czeka na ofiarnych o raczy  i siew ców  zdrow ego ziarna

D latego nam, zorganizow anem u nauczycielstw u zw łaszcza tej zimy 
zm arnow ać nie wolno. Nadchodzi bow iem  czas nam iętnych, p rzed w y b o r­
czych, w alk  politycznych, nadchodzą czasy  realizacji różnych reform , z k tó ­
ry ch  szkolna jest dla nas najw ażniejszą. M usim y przeto  czuw ać, aby  
w  ły ch  gorących  czasach rozw ój i p rzysz ło ść  polskiej szkoły  pow szechnej, 
ą tem sam em  i p rzy sz ło ść  państw a b y ła  należycie zabezp ieczona; musimy 
przez  propagandę i p rzeprow adzanie prac w  dziedzinie' o św iaty  .pozaszkol­
nej niw elow ać w ybujałe parly jn ietw o i łagodzić w alki polityczne oraz 
w ychow yw ać ludność w  duchu pojednania i ofiary . To są  nasze, w  dzie-

*) M aterja ły  do badań  m etodą de Saiictis‘a m ożna nabyć u J. S zw ar­
ca , Poznań, W ielkie Gaflbary 25.
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dżinie p racy  pozaszkolnej, w  najbliższym  czasie zadania i od nich usuw ać, 
się nie m ożem y. W iele bow iem  od nas zależy  a przespanie doniosłych, 
chwil b y ło b y  w ielkim  grzechem  społecznym  z naszej strony .

T rzeba  nam  zatem  ochoczo i ofiarnie zab rać  się do  ciężkiej i n iew dzię­
cznej, lecz  tw órczej ,p-racy. Plrzy każdem  „O gnisku11 już na najbliższem  ze­
b ran iu  pow inny  zostać  u tw orzone sekcje o ś w ia ty ,pozaszkolnej i ich' człon­
kow ie pow inni p rzy g o to w ać  p lan  p ra c y  ara m iesiące zim owe i w yg łaszać  
w  sw oich Okolicach aktualne odczy ty  treśc i ośw iatow ej i gospodarczej. 
W  w iększych  środow iskach  pow inno się zo rgan izow ać k u rsy  nauki o rze­
czach ojczystych, historji, li te ra tu ry  i geografii Polski, nauki o  P o lsce  
w spółczesnej i nauki obyw ate ls tw a. N ależy naw iązać  kon tak t z organi­
zacjam i społecznem i, ośw iatow o kulturakiem i, trz eb a  tw o rzy ć  zespo ły  
te a tró w  am atorskich , chórów  i o rk iestr, trz eb a  organizow ać straże  pożar­
ne, m leczarnie, spółdzielnie, budow ać dom y ludow e, tw o rzy ć  czy teln ie 
; w  nich p racow ać. M usim y ożyw ić życie społeczne. N ikt te g o  za nas nie 
zrobi, bo  m y, nauczycielstw o szkół pow szechnych, jes teśm y  m otorem , po­
ruszającym  i ożyw iającym  życie  w si i m iasteczek. iBez nas żadna p ra c a  
spo łeczno -ośw ia tow a,1 nie ma pow odzenia, a jeśli istnieje i bez nas jes t p ro ­
w adzona, to z pew nością m arne daje rezu lta ty .

0  postęp , o m oralny i m ate ria lny  dob roby t doczesny  dla c ie m n y c h . 
i zan iedbanych  m as w iększości naszego  'społeczeństw a w alczyć trzeb a
i w  tej w alce m y św ia tłodaw cy  m usim y p rzodow ać, m usim y w ysoko  przed 
narodem  nieść o św iaty  kaganiec i p row adz ić  go do- lepszej p rzyszłości.

1 to  my, zw iązkow e nauczycielstw o, robim y. M ożem y się pochlubić 
do tychczasow em i ow ocnym i rezu lta tam i naszej p ra c y  ośw iatow ej. M am y 
także  za tę  p racę  uznanie naszych  najw yższych  w tadz szkolnych. W iele 
jednak rocznego  dorobku naszej p ra c y  p rzepada na k o rzy ść  innych i do­
robek  ten  w  bilansie rocznej p ra c y  zw iązkow ej nie jes t w yszczególniony.. 
T rac im y  w ięc  w iele, a p racę  naszą inni, często w rogo  dla nas usposobieni 
p rzedstaw iają  jako sw oją i n ią się chlubią.

T ak  b y ć  w  przyszłości nie może. W szelka praca w  dziedzinie o św ia ty  
pozaszkolnej dokonana p rzez  każdego  zw iązkow ca musi b y ć  w  organiza­
cji naszej za re jestro w an a . W  ty m  celu sekcje o św ia ty  pozaszkolnej 
w  „O gniskach11 m uszą n iety lko d aw ać  in icjatyw ę do p racy  i prace te w y­
konyw ać, ale też  m uszą je dokładnie re jestrow ać i sk ładać sp raw ozdania 
sekcji o św ia ty  pozaszkolnej, u tw orzonej n iedaw no p rzy  komisji Zarządu 
GL Zw. P . N. S. P . w  Poznaniu, Tylko, w  ten  sposób dorobek  nasz bę- 
żdzie móigł b y ć  należycie zestaw iony  i nie pójdzie na rachunek  innych.

Pam ięta jm y  jednak, ab y  nasz  rachunek w  bilansie p rący  na niw ie 
o św iaty  pozaszkolnej w  roku p rzysz łym  b y ł im ponujący. M am y w iele 
w  czasie zim ow ym  do zrobienia i w iele zrobić możem y. T rzeba ty lko  
w ziąć  się rzeteln ie do rzeczy , nie zw ażać na napaści w rogów , ale w śród  
ludu i dla ludu, dla dobra przyszłości p ań stw a  ofiarnie p racow ać. Nie za­
sklepiajm y s ię ’w  sw ojem  ty lko  podw órku , w  m uraeh szkolnych, a 'e  nieś­
m y  św iatło  w iedzy  potrzebującym , budujm y now ą P olskę na gran itow ych  
p odstaw ach  ośw ieconego ludu i p row adźm y m łode pokolenie do lepszej 
-przyszłości. , M ich a ł Kopiec.
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Dzwonek szkolny.
W yobraźm y  sobie inżyniera lub a rty s tę , zatopionego w  sw ej .pracy; 

jeden p rzypuśćm y, jest za ję ty  jakiem ś nadzw yczaj w ażnem  obliczeniem ; 
drugiem u udało  się paru  szczęśliw em i uderzeniam i d łu ta  w ydobyć Tinję■■ 
z b loku m arm uru, nad  znalezieniem  k tó re j b iedził .się oddaw na. O baj są  
pełni zapału, po rw an i tw orzeniem , | | §  N agle rozlega  się dzw onek  i -staje - 
p rzed  nimi rozkaz : „Z łożyć natychm iast p racę  i w y jść  n a  5 m inut — 
a potem  zająć się tem , co uznam  za stosow ne". — P rzypuśćm y , że ten 
fakt m a m iejsce w  św iecie rzeczyw is tym , a  nie w  fantazji. P rzypuśćm y,, 
że  ci ludzie m uszą ulec rozkazow i i p row adzić  sw ą  p ra c ę  w ed ług  narzu ­
conego planu. Co p rz y  takim  system ie stan ie  się z ich tw ó rc z o śc ią ? ' 
C zy po  pew nym  czasie nie zaczną trak to w ać  sw ej p racy , jak  robo tn icy  
fabryczni łub w ięźniow ie, z nienaw iścią, niechęcią, albo w  najlepszym ; 
raz ie  au tom atyczn ie  z uczuciem  niew olnika?

Takie m yśli nasuw a mi dzw onek, zw iastu jący  p rze rw ę  —. ro zk ład ' 
godzin, g łoszący : religją — polskie — rachunki — śpiew  itp.

C oraz częściej roz legają  się trw ożne i zrozpaczone 'głosy, ż.e ludz­
kość zasz ła  na  bezdroża, z k tó ry ch  nie m oże] znaleźć w yjścia, że  brak  
jej p rzew ódców ,1 k tó rz y b y  umieli w łaśc iw ą  d rogę  odnaleźć. Szczególnie 
w  naszem  społeczeństw ie coraz częściej s ły szy m y  narzekan ia  na b rak . 
tw órczych  jednostek, p raw dziw ych  ludzi czynu. /

T ak  jest w  istocie, lecz dziw ić  się tem u nie należy, racze j m ożna b y ć  
zdziw ionym , że są jeszcze ludzie zdolni do p racy . P rzec ież  ten  b a rb a ­
rzyńsk i system  w yja ław ian ia  myśli, n iszczenia łw róczego  w ysiłku  odbyw a 
się  od zaistnienia szkól, w e w szystk ich  szkołach św iata . D zień po dniu,, 
godzina po godzinie zabijam y rodzącą  się sam odzielną m yśl. I p rz y  tych- 
naszych  codziennych zbrodniach m ów im y w iele szum nych frazesó w ,. 
o  szkole p racy . Jakżeż  bow iem  realizu jem y w  p rak ty ce  te  zasady  tw ó r­
czości i sam odzielności?

Jeśli w m yślim y się w  do tychczasow y nasz  system  nauczania, to  p rze ­
konam y się, że po zo sta ł on w  swej istocie takim , jakim  b y ł przed tem . 
P ow iem  w ięcej: s ta ł się szkodliw szym , bardziej destrukcyjnym . Dawniej! 
w  m ocy  naszej m ieliśm y ty lko pam ięć i uw agę dziecka. D ziś ujarzm iam y 
jego m yśl i eksperym entujem y nią! D awniej — daw aliśm y  dziecku pe­
w ien zasób w iedzy, suchej i m artw ej: — „stąd  — dotąd", — k tó rą  jego- 
um ysł p rzy jm ow ał ty lko  z pew nym  w ysiłk iem  uw agi i pam ięci, ale p rzed : 
nadm iarem  k tó re j m ógł się bronić .nieuwagą i lenistw em . D ziś tej obrony 
nie m a. -Dziś każem y dziecku p rzy jm ow ać w  nauce p ostaw ę  czynną,, 
pobudzając je do  działania i czynu. Ale, n ieste ty , w yw ołany  n ieraz ro z ­
pęd m yśli i energii p rze ry w am y  b ru talnem  targn ięciem  'dzwonka. Czy­
nim y to  bez żadnego m otyw u, b ez  żadnego uzasadnienia, przynajm niej: 
w  pojęciu dziecka. U spraw iedliw ić to  usiłujem y rożnem ! w zględam i, za­
słaniając się bardzo  często  tzw . koncen trac ją  nauki, k tó rą  w  n iek tórych  
szkołach, zlepiam y w  konglom erat przedm io tów , najczęściej zupełnie po­
w ierzchow nie. M am y spokojne sum ienie i zadow olenie, jeżeli na  lekcji- 
polskiego w prow adziliśm y w y ra z  „w róbel" , a -n a  lekcji rachunków  lic z y -
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Jiśm y , ile w róbli siedziało ną gałązce. Ale najczęściej nie oszukujem y ani 
siebie, ani dzieci, postępujem y szczerze i o tw arcie, k ażąc  m yśleć dziecku  
od  8 do 9 o Bogu, od 9 do 10 o pisow ni rz , od 10 do 11 o w ojnach Bole- 

•sław a C hrobrego, Szczęśliw ie sk łada się to  dla nas, że dziecko nam  nie 
zada  p y tan ia : D laczego ta k  je s t?  D laczego mi nie pozw alacie za s ta ­
now ić  się nad tern, .przem yśleć to , co .mnie. in teresuje w  tej chw ili?  Dla­
czego  m uszę w ykonyw ać  ćw iczenia g im nastyczne, k ied y  m am .ty le  py tań , 
do tyczących  panow ania C h rob rego?  Bezwątjpienia, d la  nas, dziś, to  jes t 
wygodne,, że  naw et m ożliw ości tak iego  p y tan ia  nie p rzypuszczam y. 
D ziecko w ie, że musi chodzić do szkoły , a w  szkole słuchać i uczyć się 
•tego, co każe  pan  nauczyciel. ~

Jeżeli n iekarny  obyw ate l jest plagą społeczeństw a, to m yślę, że oby­
w a te l n iepy ta jąey  a w ięc niemyś-lący jes t na m etę d łuższą  niem niejszem  
n ieszczęściem  w szelkiej społeczności.

Nie m ożem y p rzy s tąp ić  do faktycznego zrealizow ania szko ły  tw ó r­
czej zanim  m y, nauczyciele, i w ychow aw cy , nie zdam y soibie dokładnie 
sp raw y , czem  jest p raca  dziecka i jakim jest .nasz stosunek d o  niej. Mu­
sim y siebie sam ych przeszkolić i w yzw olić  się z takiego, ot, pobłażliw ego 
■traktowania ku law ych  k resek  Józia i bąkania M arysi. Jeżeli p a trzy m y  
na chłopa, idącego za pługiem  lub rzucającego  ziarno  w  ziem ię, pozd ra­
w iam y  gó, m ów iąc „Szczęść B oże“ . K ażdy z nas w ym aw iając te słow a, 
czuje ca łą  donio-słość i pow agę spełnianej p ra c y  i cześć dla w łożonego 
w  n ią  w ysiłku.o

D laczego pow sta ją  w  nas te  uczucia? Nie ten  oglądany p rzez  chw ilę 
'fragm en t p racy  budzi w  nas dany nastró j. S ięgam y m yślą  w  p rzyszłość, 
Tkoja-rzym y te  doniosłe w yniki, k tó re  są  jeszcze odległe, ale o- k tó rych  
w iem y, że p rzy jdą  w  postac i s te r t  zboża i bochenków  chleba. G dybyśm y 
w  ten  sposób zechcieli trak to w ać  kulaw e k resk i każdego dziecka. Co 
pow stan ie  k iedyś z tych  k re sek ?  C zy w iem y? I czy  w iem y i czy  m o­
żem y  obliczyć, ile energji pochłania napisanie ty ch  kilku k re sek ?

Jeżeli z na leży tym  szacunkiem  zbliżym y się do .pracy dziecka, tem  
sam em  rozw iążem y zagadnienie rozk ładu  godzin. Bo' budując szkołę 
tw ó rczą , to jes t dając szkołę dziecku, jako najodpow iedniejszy  te ren  do 
jego  sw obodnego rozw oju , m usim y usunąć te w szystk ie  czynniki, k tóre 
ham ują sw obodę m yśli i działania.

Niemniej p rzem aw ia  za  n ieograniczem  i sw obodą w  p ra c y  fakt, że 
sam  p roces p racy  odbyw a się różnie u różnych jednostek. Jeżeli d la 
jednego dziecka, g łoszony dzw onkiem  odpoczynek, p rzychodzi w  porę, to  
dla innego staje się p rzeszkodą  w  chwili rozw in ięcia  najintensyw niejszego 
w ysiłku . Znany mi jest w ypadek , w  k tó rym  okres w drożenia trw a ł tak  
d ługo, że zanim  nadszed ł okres w praw y , rozlegał się dzw onek. Dziecko 
sta le  pozostaw iało  n iedokończoną p racę . Znam inny w ypadek , w  k tó ry m  
piśm ienne prace dziecka dochodziły  do nauczyciela zaw sze ty lk o  w  for­
mie w stępu, gdyż jak  mu to  tłum aczy ło : „m uszę najp ierw  w szy stk o  wie­
dzieć, co  mogę napisać i zanim w y b io rę  najw ażniejsze, już -dzwonek się 
roz lega". Dziecko to  było bardzo  zdolne i inteligentne i p rzeszkodą
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w  w ykonaniu  p ra c y  w  ciągu godziny, b y ł zb y t obfity m ateriał, k tó r y m  
rozporządzał jego um ysł.

B udując zatem  szkołę .polską, w yzw ala jm y  ją z  p rzesądów  i b łędnych  
trad y cy j i założeń. T w o rząc  ze szko ły  w a r s z ta t 'p r a c y  dziecka, należy 
usilnie zastanow ić się nad tem , jakby  tę  p racę  uchronić od zm echanizo­
wania. a dziecku dać  w arunk i tak ie , k tó reb y  w  niczetn nie k rępow ały - 
jego sam odzielnej i tw órczej p racy . H . B ieńkiew iczow a  (P oznań),

Pod znakiem ministerjalnego projektu o ustroju szkolnym.
O głoszenie m inisterialnego1 pro jek tu  u s taw y  o ustro ju  szkolnictw a za­

początkow ało  now ą fazę w  dyskusji na  tem at tego  tak  oddaw na zajm u­
jącego um ysły  nasze zagadnienia. D o tychczasow e sp o ry  o reform ę- 
szkolną p rzed s taw ia ły  poplątaną m asę najróżnorodniejszych poglądów , nie 
u jętych  w  określone k a rb y  sy s tem atycznych  'rozw ażań z b raku  ko n k re t­
nego projektu. Obecnie projekt w yzn aczy ł g ran ice dyskusji i nada ł jej., 
ściśle określony kierunek. Jako  drugi ch a rak te ry s ty czn y  ry s  sp o s trz e c  
się daje pew ne opam iętanie się w  obozie przeciw ników  reform y. Nie­
p rzysto jna  i n iep rzeb ierająca w  określeniach napastliw ość ńa szkołę  po­
w szechną i jej nauczyciela  ustąp iła  m iejsca w iększem u um iarkow aniu  s łów  
■i pow ściągliw ości języka. S am a ty lko  m ożliw ość w prow adzenia szko ły  
pow szechnej do jednolitego organizm u w ychow aw czego  nakazała  d la  niei> 
szacunek i okiełznała rozkołysane nam iętności. W idoczny  w ięc jej w p ły w  
zbaw czy  na życie już dzisiaj. A cóż dopiero mówić, skoro  w  jej ram ach, 
rozpocznie się w ychow yw anie  m łodzieży?

W  tem  przekonaniu  „Dziennik Poznański" (nr. 210),, ogłaszając z a sa d y  
projektu, w y raża  p. M inistrow i D obruckiem u w dzięczność sw oją te mi 
słow y: t

„Społeczeństw o. istotnie w dzięczne b y ć  m usi M in isterstw u  za  w y g o ­
tow an ie  i opublikow anie pow y ższeg o 'p ro jek tu  U staw y  O' szkolnictw ie, 
i w y raz i z pew nością rzeczow o i szczerze sw ój stosunek d o  rząd o ­
w ego projektu. D o tychczasow a bow iem  dyskusja  b y ła  jednostronną,, 
do tycząca  ty lk o  stosunku szkoły, średniej d o  pow szechnej i a b s trak ­
cyjna, bo nie skupiona około' konkretnej koncepcji rozw iązania  sp raw y  
ustro ju  naszej szkoły".
Miło to  stw ierdzić  tę  zm ianę opinii w  dzienniku, k tó ry  n iedaw no jesz­

cze na w iadom ość o m ającym  się pojaw ić projekcie ustro ju  szkolnictw a: 
naw oływ ał społeczeństw o, a żeb y  „zdecydow anym  naciskiem " p o w strzy ­
m ało „niew czesne zapędy , reform atorskie, k tó re  w ychow an iu  i w y k sz ta ł­
ceniu p rzysz łych  pokoleń m ogą p rzyn ieść  w iele szkody".

Złagodniał i „jakoś dziw nie w yszlachełn ia ł" w polem ice o szko łę  je­
dnolitą p. prof. Sinko. Zam iast bo jow ych i k inow o-sensacyjnych  ty tu łó w  
w rodzaju: „Potw orne, pom ysły  w  M inisterstw ie O św iaty" a lbo : „Szał 
•radw anitów " itp. — sm ętnem  rzuca  okiem  w  nr. 261 II. Kuriera Codzien­
nego:

„ n a  ten  „specjalnie d raż liw y" punkt (t. j, stosunek szko ły  pow szech­
nej do średniej w  p ro jekcie) z odm iennego nieco  stanow iska w  .prze—
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konaniu, ż e  jeżeli ono okaże się uzasadnionem , tem  sam em  upadną 
w y w o d y  kom isji".
S ta ra  się w ięc  p rzek o n ać  Komisję, k tó ra  do spółki .z ip. M inistrem  

uk ładała  projekt, że w ystaw ien ie  teg o  „drażliw ego  punk tu" d o  u staw y  
zgoła b y ło  n iepotrzebne! B oć przecież do tychczasow y ustrój szkolny ni­
kom u drogi nie z ag rad za ł do' w yższych  szkół. Jeśli ty lk o  M aeiusiow ego 

.■ ta tu sia  b y ło  na to  s tać , to  p o sy ła ł M aciusia do  egzam inu w stępnego.
„P o  złażeniu  egzam inu w stępnego  do  1 k lasy  M aciuś d o s taw a ł ro ­

ga tyw kę  z „G“ i rozpoczynał dalsze studja. P rzy g n ia ta jąca  w iększość 
gim nazjastów  p o  prow incji p rzechodzi z 4-ej k lasy  ludow ej. Gdzież tu 
w ięc je s t ow a „ślepa ulica", do k tó re j n iby  prow adzi do tychczasow a 
szkoła ludow a? Ze w zględu na  ła tw ość  p rzejścia  z  niej do  gimna­
zjum,, m ożem y m ów ić o osiągniętej już jednolitości szko ły".
Jakie to  w szy stk o  rozczu lająco  p ro s te ! Jeszcze w czoraj pp. profesoro- 

■ w ie udaw adniali, że ćonajm oiej 99,99 proc. uczniów  szkół pow szechnych 
z  pow odu n iedosta tecznego  p rzygo tow an ia  p rzepada  w  gimnazjum, a dzi­
siaj dow iadujem y się, że gim nazja w ypełnione są  sam ym i M aciusiam i ze 

. szkó ł pow szechnych. T aka zm ienna argum entacja  może być bardzo  w ygo­
dną, lecz k to  w ie, c z y  jes t rów nie przekonyw ującą.

W  podobnie n iefrasob liw y  sposób dow odzi au to r, że w yższe k lasy  
■szkoły pow szechnej pow inny  być „zorien tow ane" w  k ierunku  p rak tyczne­
go  życia . W  takim  pojm ow aniu celu u tw ierdza  gO' fakt, że  ludność w iejska 
podobne zajm uje stanow isko.

„K to s ty k a  Się z ludnością  w iejską, w ie, że p ragnę łaby  nie w  niż­
szych  szkołach  gospodarskich, ale w łaśnie w  czasie p rzym usu  szkol­
nego otrzym ać, pouczenie w  sp raw ach  gospodarskich, w iejskich." 
S tosow nie do  tego au to r nie w ie rzy  w  m ożliw ość dokształcan ia  od 

14— 18 roku  życia  (jak to  przew iduje  p ro jek t) i opow iada się za stanow i­
skiem  ludności w iejskiej. Zatem  rozw ój szkoły  i o św ia ty  pow szechnej 
m a b y ć  uzależniony od w iedzy  i poglądów  nieośw ieconego ludu. A jakby 
te ż  znalazł się p. prof. S„ gdyby  tak  k to  zap roponow ał op rzeć  gimnazja 
i u n iw ersy te ty  n a  ty ch  sam ych p odstaw ach  rozw ojow ych?

W ogóle szko ła  pow szechna od pp. p ro feso rów  z nieliicznemi w yjątkam i 
n-ie w iele moiże się spodziew ać. C hcianoby ją tam  zaw sze  jeszcze wie­
dzieć w  roli i rozm iarach  n ieodżałow anej pam ięoi daw nych  szkółek  p ara­
fialnych. P anu je  d o  niej uprzedzenie, prizybierjące n ie raz  fo rm y jaw nego 
lekcew ażen ia  naw et tam , gdzie ma się do czynienia z  p raw dziw ą  zasługą. 
W ym ow ny  p rzy k ład  tak iego  lekcew ażenia  podaje „P rzeg ląd  P o ran n y " 
(nr. 220) p rz y  opisie jubileuszu 50-łeiniej p ra c y  w ychow aw czej in spektora 
szkolnego p. P op raw sk ieg o ,’ człow ieka napraw dę zasłużonego w  szkolnic­
tw ie  pow szechnem  m iasta Poznania . O to senat uniw ersy teck i, mimo że 
ódnajm uje aulę rozm aitym  ludziom  i insty tucjom  i na  najróżnorodniejsze 

• cele, odm ów ił jej kom itetow i nauczycielskiem u na jubileusz
„dlatego w idocznie, że  Jubilat w yw odzi się z  szeregu nauczycielstw a 
szkół pow szechnych . P rze św ie tn y  S enat U n iw ersy tetu  nie w ahał się 
p rzed  kilku m iesiącam i w ynająć  aulę U. P . zjazdow i niem ieckiem u, 
a w  uprzejm ości sw ej poszedł w ów czas tak  daleko, że dopuścił do
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w yw ieszen ia  w  gmachu un iw ersy teck im  -napisów  niem ieckich. U czcze­
nie zaś zasług  pedagogicznych seniora nauczycielstw a szkół pow szech­
nych uw ażał ten sam  U niw ersy te t Poznański za cel ta k  b łah y  i nieli- 
cują-cy z pow agą Almae M ałris, że  nie mógł się zdecydow ać na to, by  
w  auli un iw ersy te tu  użyczyć gościmy ludziom, p ragnącym  uczcić za- 

-służone.go- na ,polu szkolnictw a polskiego dzia łacza11.
C zy sfery  w  ten  sposób odnoszące się do szkoły  pow szechne! i w yb i­

tn y ch  naw et :jej p racow ników  m ogą zdobyć się -na sąd  bezstronny  a rz e ­
czow y w  zagadnieniu reform y, k tó ra  szkołę pow szechną pod staw ą  edu- 
.kacji chce uczyn ić? F . Z .

Tradytja w szkole.
B yw ają  ludzie, k tó rzy  w  naw oływ an iach  sw ych, zm ierzających  do 

n a p raw y  zła, w ykazują, jak m ało zużytkow uje się w arto ść  trad y c ji w  bu­
dow ie obecnie ksz ta łtu jących  się form  życ ia  społecznego, zw łaszcza , jak 
m ało b ierze się z tradyc ji do szkoły, w  w ychow aniu  m łodzieży  i w  tw o- 

■rzeniu now ych form  organizacyjnych szkolnictw a. Ludzie ci bardzo  czę­
sto , w ysuw ając  tę  ^kwestję, godną napraw dę g łębszych  rozw ażań , w y- 
k o rzy sty w u ją  ją  na  swój sposób. P rag n ą  m ianow icie p rzy  niej up iec swój 
in teres osobisty , albo zaw odow y. Za p rzyk ład  posłużyć  tutaj może nad­
używ anie trad y c ji 8-letniego gimnazjum przez  przeciw ników  szko ły  jedno­
litej. Takie w łaśnie w ykorzystan ie  tradycji kazało  m i spojrzeć na nią
7. pew ną nieufnością a naw et p rzypa trzeć  się jej z drugiej strony .

U w ażam , że pow oływ anie się ustaw icznie na  tradyc ję , to  pew negp 
rodzaju  słabość  ludzka, bo ten ty lko  k ładzie nacisk na odgrzebyw anie 
•z prochó.w i popiołów  pew nych w artości, k to  lęka  się sięgnąć po nie do 
głębin w spółczesnego życia. W praw dzie  w ydobyw anie z  w irów  te raź ­
niejszości w ielkich p raw d  i m ądrości jes t zadaniem  daleko  trudniejszem . 
niż -cierpliwe odkurzanie sta ry ch  obrazków , ale za to jakże po tężną  moc 
posiada ono-dla ksz tałcen ia  charak te rów .

iM arzycielstwem  o św ietnej p rzeszłości tej czy  owej szkoły  a n aw et 
. p aństw a nie usuniem y chw astów  zła. T radyc ja  nie nastaw i m łodzieży 

w  odpow iednim  kierunku, bo ongiś czczone w a lo ry  m oralne nie w y s ta r­
czą! M łodzież niem i się nie zadow oli i jeżeli szkoła o tem  zapom ina, 
m łodzież sam a znajduje sobie innych nauczycieli i do radców  i p row adzi 
-robotę na sw oją rękę.

Jeżeli my, starsze, pokolenie, zap a trzen i by liśm y  w  -tradycję, jak 
w  gw iazdy przew odnie, jakie nas -prowadziły starym , czystym  szlakiem , 
k tó ry  w iódł nas napraw dę „nad poziom y", to  d la tego  ty lko , że  praco­
w aliśm y  w  niew oli. To sam opoczucie by ło  w łaśnie zap o rą  przeciw ko 
najazdow i i prześladow aniu , ono -było ciągiem  podniesieniem  m yśli i serca.

D ziś szlak  -ten u rw ał się. P o lska  zm artw ychw sta ła . T rzeba  szukać 
now ych 1 gw iazd przew odnich. T radycję  uzupełnić należy rzeczyw istośc ią  
i-: z  niej czerpać głów ną podniętę do w szelkich .poczynań. Także i w  w y ­
chow aniu  pow stać m uszą now e i odpow iadające teraźn iejszości m etody  
'w ychow aw cze, k tóre  głównie oprzeć się m uszą na zm ienionym , rozsąd ­
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nym  i rze te lnym  stosunku nauczyciela do  m łodzieży, aby  już nigdy żaden 
z w ielkich w  narodzie  p iętnow ać go. nie mógł tak , jak to  uczynił, Że­
rom ski.

N ajp ierw  zatem  trzeiba uiporać się ze złem  — usunąć to, co duszom  
słońce zab iera , stw o rzy ć  ko rzy stn ą  dla p racy  atm osferę, a później po­
m yśleć o tradycji. 'eres.

W IADOM OŚCI O SOBISTE.
Jubileusz pedagoga. D nia 24. w rześn ia  b r. obchodził p.. Jan  Popraws-ki, 

inspektor szkolny na m iasto Poznań, jubileusz pięćdziesięcioletniej .-pracy 
nauczycielskiej.

Z szacunkiem  głębokim  i niekłam anym  pa trzy li uczestn icy  uroczy­
stości na szlachetną  postać Jubilata, p rzy jm ującego  ze w zruszeniem  w y­
ra z y  uznania, go rących  podziękow ań i serdecznych  życzeń , n iety lko  od 
p rzedstaw icieli w ład z  szkolnych, K ościoła i nauczycielstw a, ale i od to­
w a rz y s tw  ośw iatow o-kultu ralnych , od M iasta  i najszerszych  kół oby­
w atelsk ich .

I dziw ić się tem u nie m ożna. Jub ila t bow iem  zale tam i sw ego um ysłu, 
ch arak te ru  i se rca  zasłu ży ł sobie w  całej pełni na te n  odruch  społeczeń­
stw a. To- też  i R edakcja-„N aszego  G łosu“ , chcąc oddać hołd  zasłudze  
i z łożyć  życzen ia  Jubilatow i ze sw ej strony , p ragn ie  pow iedzieć k ilka słów  
o Nim i do Niego. C hcem y m ianow icie podnieść te  zasługi, k tó rych  — 
zapew ne iprzez nieuw agę, — nikt na uroczystośc iach  jubileuszow ych nie 
podniósł, a k tó re  w  szeregu  zasług  Jub ila ta  zajm ują niepoślednie -miejsce. 
Chodzi o p racę  Jego  na te ren ie  dokształcenia nauczycielstw a szkó ł po­
w szechnych.

Jubilat jes t nauczycielem  pedagogiki na  W . K. N. i autorem  kilku  
pra-c i a rty k u łó w  z dziedziny  w ychow an ia  i nauczan ia; jest rów nież auto­
rem  podręczn ików  do  nauki języka polskiego dla p ie rw szy ch  k las szko ły  
pow szechnej. I na  tem  polu swej p racy  o kaza ł w ybitne w a lo ry  sw ego 
um ysłu. M łody d-uohem, b o g a ty  dośw iadczeniem  i- zasobny  w  w iedzę, 
zdoby tą  rze te ln ą  p racą  nad sobą, nie staną ł w  miejscu, ale sze-di zaw sze 
z postępem ; nie zapom inał w iadom ości, nabytych , w  młodości 
sw ej i w  w ieku dojrzałym , ale -brał z n ich ty lko  te  w arto śc i, k tóre  p rzed ­
s taw iają  w  historji m yśli pedagogicznej w a lo ry  trw ale . Z drugiej s tro n y  
jednak nie zam ykał i nie zam yka um ysłu  swego- p rzed  mowemi prądam i, 
orjentuje się w  nich znakom icie, d la tego  -może, -bez narażen ia  się na  za­
rzu t zacofania, w szelkie d o k try n e rs tw o  nazw ać  p o  imieniu, a z nu rtu ją­
cych obecnie p rąd ó w  pedagogicznych b rać  te w artości, k tó re  ujaw niła 
zd row a i rozum na m yśl ludzka. S tąd  jego w y k ład y  naukow e cieszą się 
ogólnem pow odzeniem  a p race  p isa rsk ie  popularnością , odznaczają się 
bowiem p rze jrzy s tą  konstrukcją  i rea ln e -m a  jasnem  ujęciem  tem atu .

K ończąc ty ch  kilka słów , sk ładam y Jubilatow i życzen ia  osobistego 
szczęścia w  Rodzinie i najbliższem  otoczeniu i w szelkiej pom yślności 
w  -dalszej p ra c y  dla d ob ra  szko ły  polskiej. G.
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N owe M iasto. W  dniu 2, października br. obchodziło  nauczycielstw o 
pow iatu  jarocińskiego u roczysto ść  z pow odu p rzejśc ia  na em ery tu rę  kolegi' 
J a n a  Bogdańskiego:, k ierow nika  szko ły  w  Cielczy.

K olega-senior w  ciągu  ośm ioletniego poby tu  sw ego  w  W ielkopolsce, 
ma posadach  w  Ludw inow ie i C ielczy zaskarbił- sobie m iłość  u .setek dzie­
cięcych  duszyczek, sym patię i szacunek u kolegów , ludności i p rzełożo­
nych.

S tąd  n ic  dziw nego, że u roczysto ść  w  C ielczy zgrom adziła spo ry  
zastęp  nauczycie lstw a z najdalszych zak ą tk ó w  pow iatu , p rzedstaw icie li 
m iejscow ej ludności, o raz  w ładz  szkolnej i duchow nej w  osobach: inspek­
to ra  szkolnego, p. S teina i ks. p roboszezo  R óżankiew ieza.

Im ponujące św ięto  szko ły  cechow ała n iezw ykła p ro s to ta  i rzew na  
szcze ro ść , co w yp ływ ało  z  w ielkich w alo rów  duszy  sędziwego! jubilata 
o ra z  ogólnego uznania dla jego 35-letmiej zbożnej i pożytecznej p ra c y  na 
n iw ie  nauczycielskiej.

Jako  p rezes „O gniska" w  Jarocinie p rzed  p a ru  la ty  —, obow iązkow o­
śc ią  sw oją, pośw ięcaniem  się dla drugich, a p rz y to n  z w rodzonym ! tak ­
tem  i pogodnem , tchnącem  m iłością bliźniego usposobieniem , p o ry w a ł do 
p ra c y  m łodych nauczycieli, a jako d ługo le tn i'k ierow n ik  szko ły  w p row adza ł 
w  w arsz ta t p ra c y  nauczycielskiej a tm osferę rodzinną, s ta ra ją c  się być 
•dla kolegów  n iety lko „w ładzą", ale p raw dziw ym  przy jacielem  i w iernym  
doradcą. K ierow anie sZkołą, w ed ług  przekonań  kochanego Seniora, nie 
są  to  ty lk o  dzienne, w szechw ładne rozkazy  na  p raw o  i lew o, ale p rzede- 
w szystk iem  w łasn y  p rzyk ład  sumiennej, obow iązkow ej p ra c y  w  szkole 
•i poza  szkołą, to  p rzechodzenie do porządku  dziennego nad b łahostkam i 
życ ia  a w skazyw an ie  dew izy: ,P ra c u j nie d la  uznania w ładz, ale z um iło­
w ania zaw odu i z poczucia odpow iedzialności p rzed  w łasnem  sum ieniem ".

Oby Bóg w szechm ocny użyczy ł kochanem u K oledze, a nic ta k  daw no 
k ierow nikow i szko ły  i p rezesow i „O gniska" jak  na jd łuższych  la t życia, 
zd row ia  i szczęścia na  łonie rodziny. U czestnik.

Ze swej s tro n y  sk łada  R edakcja  S zan o w n em u . P an u  K oledze rów nież: 
szczere  życzenia w szelkiej pom yślności, z p rośbą  o  n iezryw anie łączności: 
z nami i nadal.

PRZEGLĄD CZASOPISM .
„Ruch P edagog iczny" nr. 7. O sugestii i  w ychow aniu  p isze D ryjski,

E . Sem il o szkole tw órczej w e W łoszech  a R ow id o system ie daltońskim . 
O statni daje rów nież k ró tk ą  ocenę „U staw y  o ustro ju  szkoln ictw a", ogło­
szonej n iedaw no drukiem  przez M inisterstw o iW. R . i O. P . „W ydanie 
teg o  pro jek tu  — ipisze — uw ażam y za  fak t w ielkiej doniosłości w  dzie­
jach  szkolnictw a i naszej ku ltu ry ."  — „D zieło to  zapoczątkuje p roces głę­
bokiego p rzek sz ta łcen ia . naszego system u edukacji i zapew ni szkole pol­
skiej rozw ój, oraz w ysok i poziom  w ych o w aw czy  i naukow y." iWkońcu 
•czytam y następu jące zdanie: „P ro jek t U staw y o ustro ju  szkolnictw a w raz  
z  jego znafcomitemi rzeczow em i „objaśnieniam i" stanow i dokum ent, k tó ry  
— jak sądzę — godny jest zająć w  naszej lite ra tu rze  pedagogicznej m iej­
sce obok U staw  Komisji Edukacji N arodow ej. Podobnie, jak w  w ieku X Y PI
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pow staje  w  P o lsce p ie rw sze  w  Europie- M in iste rs tw o  Edukacji. N arodow ej, 
k tó re  buduje szkole św iecką, ta k  w  w ieku  XX O drodzona 'Rzeczpospolita 
p ie rw sza  z  pośród  p ań stw  europejskich ; realizuje konsekw entn ie  p o stu la t 
szk o ły  jednolitej, dając . ogółow i o b y w ate ls tw a  szkole  dem okratyczną,, 
s tw a rza jąc  gm ach edukacji 'na rodow ej. o  a rch itek tu rze  p ro ste j i celow ej.' 
W  ten  sposób pow sta je  najm ocniejszy  i n a jtrw a lsz y  fundam ent rozw oju  
gospodarczego  i ku ltu ralnego  R zeczypospolitej." — Inaczej m ów i o- U sta­
w ie  o rgan T . N. S. W .

„P rzeg ląd  Pedagog iczny", k tó ry  w  nr. 26, kończab sw e uw agi nad 
p ro jek tem  w  art. p. t , „T. N. S . iW, a  iMi !W, R, i O . P . w  sp raw ie  ustro ju  
szko ln ic tw a" , p isze  tak : „p ro jek t w  znacznej w iększości postu la tów  zg o ­
d n y  je s t z  tezam i T. N ..S . W ., w  w ielu w ypadkach  zbliży! sie k u  zasadom  
w y su w an y m  i b ron ionym  p rz e z  T . N. S. iW. S porna pozostaje  zasadnicza 
d la  n as  sp raw a  ośm ioletniego gimnazjum. Nie uw ażaliśm y  jej n igdy  z a  
„p rzeg raną" , trak to w a liśm y  ją  zaw sze , jak  z resz tą  w ykazu ją  tezy , 
w  zw iązku  -z ca ło śc ią  u stro ju  i b ron ić  jej będziem y w  imię d ob ra  k u ltu ry  
narodow ej z  najg łębszem  przekonaniem  i w ia ra  w  zw ycięstw o ." P rz e ­
konanie  to  jednak  — zdaniem  naszem  —. oparte  jest n a  kruchych  b a rd z o  
■podstawach, b o  na niezrozum ieniu p ro s tych  i jasnych, zd aw ałoby  się dla 
każdego , po trzeb  naro d o w y ch  i spo łecznych  a  w ia ra? ., w  co ludzie nie 
w ie rzą !! , >

N ajoczyw istszy  dow ód teg o  znajdujem y w  następnym  num erze „P rze - • 
g lądu P edagogicznego", gdzie w  a rty k u le  p. t. „Ślepe u lice" w  u stro ju  
szkolnym , s tro i sobie au to r figliki z  czy te ln ików , tw ierdząc , że  p ro jek t 
p rzenosząc  3 la ta  nauki z dzisie jszego  gim nazjum  d o  szko ły  pow szechnej, 
w znosi b a ry k ad y  na  drodze  ośw iaty , uniedostepniajac ja  zd ro w y m  ży­
w iołom  ludow ym , rdzennie polskim  żyw io łom ". 'Bo có ż  s ie  stanie — rozu­
muje a u to r — z  m łodzieżą w iejska, kończącą  szko ły  w iejskie, niżej posta ­
w ione od  m iejskich? D la niej gim nazjum bedżie zam knięte, tak, jak  d la  
uczniów  k la sy  I, II i III 'dzisiejszego gim nazjum . W olne ż a r ty !  A u to r 
zdaje sobie sp raw ę jednak, że a rgum en ty  jego  nie w y trzy m u ją  k ry ty k i, 
d la tego  złości się  i. w  p o iry tow anym  tonie rzu ca  w końcu trag iczne  p y ta ­
nie: „A jakiż  z te g o  o sta teczn y  w y n ik ? "  I  odpow iada sam': „życie przej­
dzie p o n ad  papie.rowem i pom ysłam i, obali dom ki karc iane" T ak! To, 
to p raw d a! Z w łaszcza, jeżeli się  je buduje na tak ich  argum entach, jak  
w yżej w ym ienione.

„Miesięcznik Pedagogiczny". W  nr. 8—9 pisze o P esta lozz im  d r . 
B rossaw a, p rzy tacza jąc  k ilka jego  znakom itych i zaw sze  ak tualnych  ba­
jek. O  szkolnictw ie w  Estonji, Łotw ie, R osji i Po łudniow ej A fryce dr. 
F ried lander. !W p ie rw szy ch  dw óch  państw ach  zo rgan izow ano  już w  całej 
pełn i szko ln ictw o n a  podstaw ie  jednolitej, w  R osji na tom iast p rzep ro w ad za  
się  jeszcze eksperym en ty , d la tego  te ż  u s tró j szkolnictw a nie posiada  usta­
lonych form, tem bardziej, że  szko ła s ta ła  się  narzędziem  kom unistycznej 
po lityk i dz isie jszych  w ładców  B olszew ji. Do A fryki PoŁ now e p rą d y  w y ­
chow aw cze nie d o ta r ły  jeszcze.
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